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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 23 Stycznia. — 

Wiadomości x Kaukazu. Pośpieszamy po- 
dać do ogólnćj wiadomości nowy dowód go- 
dnego chwały męztwa, okazanego przez gar- 
nizon twierdzy Gołowińskićj w ziemi Ubychów, 
na brzegu wschodnim Czarnego morza wznie- 
sionćj. Ze wszystkich nadbrzeżnych płemion, 
wojowniczy naród Ubychy jest najuporniejszym 
w nieprzyjaznem względem nas postępowaniu. 
Jeszcze w roku 1844 róBó wali oni zdobyć 
twierdzę Gołowińską, będącą główną prze- 
szkodą w prowadzeniu kontrabandy z turkami. 
lecz dzielnie odparci męztwem walecznego gar- 
nizonu, ze stratą wrócili w góry. Od tego 
czasu nie przedsiębrano żadnego ważnego za- 
miaru. Gdy obecnie nadzwyczajny wylew rze- 
ki Szashe, w wielu bardzo miejscach uszko- 
dził mocno wały twierdzy. Ubychy postano- 
wili korzystać z tój tak nieprzyjaznćj dla gar- 
nizonu okoliczności, a nadzieja niezawodnego 
skutku , zwiększała ich zuchwałość. Jakoż w 
tym celu zebrała się ich partya około 6000 wy- 
nosząca. — To zebranie, jak również jego za- 
miary, nie mogły ujsć baczności władz naszych. 
Dwie kompanie Czarnotnorskiego batalionu li- 
niowego N. 7, stanowiące garnizon pod do- 
wództwem majora Bańkowskiego zostający, 
wskutek rozporządzenia przez jenerał adjutan- 
ta Budberga wydanego, wzmocnione został 
częścią batalionu N. 13, z twierdzy Helendz; 
przewiezioną. W ten sposób garnizon cały 
wynosił do 500 mężnych, którzy naprawiwszy 
ile się dało na prędce uszkodzone fortyfikucye, 
gotowali się do odparcia sześcio tysiącznego 
oddziału nieprzyjaciół. Ubychy trzymając twier- 
dzę Gołowińską przez czas niejaki w oblęże- 
niu, przypuścili szturm w dniu 10 grudnia r. 
b. o godzinie 8 z rana. Garnizon stał w go- 
towości do odporu, już to po wałach w je- 
den szereg rozsypany, już zebrany w częścio- 
we oddziały rezerwowe, które zajęły stano- 
wiska przy bastyonach, a jeden z tych głów- 


ny w srodku twierdzy. Kapelan twierdzy, za- 
konnik Makary Kamienicki, który odznaczył 
się jeszcze przy szturmie w r. 1844, przeczy- 
tawszy modlitwę o zesłanie zwycięztwa, bło- 
gosławiąc garnizon, pokropił go święconą wo- 
dą. Tłumy konnych i pieszych górali, na trzy 
główne podzielonych oddziały, z trudną do u- 
wierzenia bystrością puściły się do szturmu, 
Jeden znich zlewego skrzydła twierdzy, dru- 
gi po nad brzegiem morza, w kierunku mię- 
dzy blokhauzem a morzem, trzeci nakoniec u- 
derzył na prawy front fortyfikacyi. Pierwszy 
oddział złożony z kawaleryi, dobiegłszy w ca- 
łym pędzie konia do jam wilczych, przykry- 
wających łewe skrzydło twierdzy, zatrzymał 
się, a nie tracąc czasu, zsładł z koni. Na 
każdym koniu siedziało po 2 górali, a trzeci 
trzymając się strzemion biegł przy koniu wy- 
dążając mu w biegu. W ciągu tego pierwsze- 
go ich poruszenia, dano z każdego działa twier- 
dzy po dwa wystrzały kartaczami. Zsiadłszy 
z koni, górale z nadzwyczajną zręcznością i 
godną podziwu odwagą, przebyli pod gradem 
kul i kartaczy wilcze jamy (w których wielu 
śmierć znalazło), a spusciwszy się w fosy, wy- 
rębywali palisady, podczas gdy inni stawając 
jeden drugiemu na raniona, zdołali przeleźć 
na palisady i wejść na wały twierdzy Pomi- 
mo morderczego ognia z dział, po skrzydłach 
twierdzy rozstawionych, około 20 gorali zdo- 
łało dobyć się już na główny bastyon i nanim 
zatknąć proporee. Major Bańkowski bacznie 
śledzący całe poruszenie górali, rozkazał w tćj 
chwili oddziałowi głównćj rezerwy, pod do— 
wództwem podporucznika Kurażskiego zosta— 
Jącemu, przyjść w pomoc załodze w tym pun- 
kcie rozstawionćj. Jakoż oddział ten pobło- 
gosławiony przez kapelana Makerego Kamieni- 
ckiego i przybyłego na jego zmianę zakonnika 
Jefrema, rzuciwszy się z krzykiem hurah! na- 
tarł bystro na górali, którzy wdarłszy się do 
twierdzy, pomimo najzaciętszego boju, ażeby 
utrzymać się w zajętym przez nich bastyonie, 
zmuszeni byli ze stratą do ucieczki. D- n.) 


— Paryż 12 Stycznia. — 

Xiążę Nemours, prezes honorowy towa- 
rzystwa filantropijnego, przysłał temuż 500 
fr., jako swoją doroczną składkę. Towarzy- 
stwo to ma pieczę rocznie o 3,000 chorych i 
rozdaje pomiędzy ubogich 500,000 porcyj. 

Gabinet spodziewa się, że w ciągu tego- 
rocznych posiedzeń zyska daleko znaczniejszą 
większość jak w przeszłorocznych. 

Dotąd jeszcze krążą wieści, że przybycie 
tutaj pana Karola Granville z Londynu, ma 
na celu przywrócenie zgody serdecznćj. Je- 
dnakże wieści te są oparte tylko na konferen- 
cyi z panem Guizot i na obiedzie u pana 
Thiers. 

Izba handlowa w Lille przesłała panu Cu- 
nain Gridaine list o wolności handlu i o pra- 
cy narodowćj. lzba handlowa prosi ministra, 
by kraj jak najrychlćj uspokoił. Rząd powi- 
nien objawić swe zdanie, jeżeli nie chce wy- 
stawić producentów na smutne przypuszcze- 
nia, któreby mogły wstrzymać rozwinięcie prze- 
mysłu narodowego. 

Z Algieryi doszły wiadomości do 5 stycz- 
nia. Marszałek Bugeaud chciał w dniu 7 b. 
m. wyruszyć z Algieru i zwiedzić wszystkie 
wioski doliny Sahel. Z Oranu otrzymano do- 
bre wiadomości o spokojności i porządku w 
tćj prowineyi. O Bu-Mazie nic nie słyszano, 
i uważać to należy za dowód małćj sympatyi, 
jaką spotyka. Miał się on zwrócić do Ben- 
Salema do Kabylii, a jak inne wiadomości do- 
noszą, na południe Konstantyny. W okolicy 
Tenes zamordowano Kaida Uled Abdallah. Po- 
wodem tego ma być zemsta prywatna. Po- 
kolenie podejrzane o spełnienie tego czynu 
rzuciło się w kryjówki nad brzegiem morza. 
Władze wystąpią w czasie stosownym i uka- 
rzą winnych; ponieważ jednak rzecz ta nie 
ma związku żadnego z polityką, przeto, jak 
czyni uwagę iMonileur Algerien, nie ma się 
z czćm spieszyć. , 

Pan Lamartine przybył do Paryża, by znaj- 
dować się na pierwszych posiedzeniach izby. 

„Presse zapewnia, iż ministrowie postano- 
wili nie przedstawiać izbom żadnego nowego 
projektu budowy lub odstąpienia kole? żela- 
znej. Rząd ograniczy się na przyspieszeniu 
wykonania robót już rozpoczętych. Journal 
des Debats powtarza toż samo i dodaje, że 
niektóre już przysądzone koleje żelazne zosta- 
ną na nowo przedstawionemi izbie, dla za- 
prowadzenia zmian w ustąpieniach. 

Z Otaheiti przyszła wiadomość, że królo- 
wa Pomare podobno objawiła chęć powrotu 
na tę wyspę i oddania się pod protektorat 
francuzki, wyprawiono nawet bryg wojenny 
do Rajates, by zabraćkrólowę i przewieźć do 
Papeiti. Wprawdzie układy jeszcze nie zosta- 
ły ukończonemi, jednakże z wszelką pewno- 
ścią spodziewano się, że królowa Pomare dłu- 
żój nie będzie się wahać z oddaniem się pod 
opiekę Francyi. — Courrier français donosi, 
że protektorat Francyi na Otaheiti był powo- 


dem do nowego sporu; albowiem statki straż- 
nicze uważały za podejrzane jakieś czółno pod 
flagą angielską; gdy na ich sygnały czółno nie 
odpowiadało, dano ognia z statków francuz- 
kich, jednak nie zraniono nikogo. Angielski 
komendant w Otaheiti zdał raport o tém ad- 
mirałowi Seymour, który jednak po objaśnie- 
niach danych przez pana Bruat dalćj tą rze- 
czą się nie zajimował. Jednakże angielski ka- 
pitan tem rozwiązaniem rzeczy nie zadowol- 
niony, miał się zwrócić wprost do rządu an- 
gielskiego. 

Wczoraj w izbie deputowanych, otwartćj 
o godzinie léj pod prezydencyą pana Sauzet, 
odczytano najprzód list jenerała Jacqueminot, 
komendanta gwardyi narodowćj paryzkićj, któ- 
ry izbę deputowanych uwiadamia, iż przezna- 
czył dla nićj straż honorową z gwardyi naro- 
dowćj złożoną, na czas trwania posiedzeń. — 
Na skutek projektu prezesa, izba postanowiła 
przesłać jenerałowi odezwę dziękującą. Mi- 
nister wychowania publicznego, obrany depu- 
towanym w Lestoure i Evreaux oświadczył, 
iż przyjmuje wybór z Evreaux. Prezes roz- 
dzielił losem deputowanych na biura w ciągu 
tegorocznych posiedzeń. Wezwał następnie 
deputowanych, którzy się nie znajdowali na 
wczorajszćm posiedzeniu, do złożenia przy- 
sięgi, równie jak tych , którzy tego nie uczy- 
nili z innych powodów. — Na wezwanie pre- 
zesa, wszyscy deputowani ndali się do biur 
swoich dla mianowania prezesów i sekreta- 
rzy. Zajęło io blizko półtory godziny, a wszy- 
scy prezesi i sekretarze mianowani należą do 
stronnictwa konserwatystów. Wkrótce potem 
mianowano członków komisyi petycyj. O go- 
dzinie 3 rozpoczęto na nowo posiedzenie pu- 
bliczne. Pan Matter złożył sprawozdanie o 
wyborze jenerała Łamoriciere w Calais. Na 
skutek wniosku sprawozdawcy, wybór za wa- 
żny ogłoszono; jenerał Lamoriciere jednak ba- 
wi w téj chwili w Oranie. Dalój zatwierdzo- 
no wybór kilku innych deputowanych. — Na- 
stępnie minister skarbu zażądał głosu i zło- 
żył: 1) projekt do prawa tyczący się rachun- 
ków z r. 1844; 2) projekt jo prawa o kredy- 
tach dodatkowych i nadzwyczajnych na rok 
1846; 3) budżet dochodów i wydatków na rok 
1847. — Na skutek projektu prezesa, izba po- 
stanowiła wszystkie trzy projekta do prawa 
rozbierać przed rozprawami do adresu. Pan 
Lepelietier d'Aulnais uczynił uwagę, że wy- 
datki kraju ciągle wzrastają. Podatek rolny i 
patentowy zwiększonym został. Podatki nie- 
stałe wydały summę niespodziewaną, pomimo 
tego daleką jeszcze od równowagi w budże- 
cie, i deficyt ciągle się powiększa. Dla tego 
zwraca uwagę izby na tę okoliczność, przed 
mianowaniem komisarzy do rozebrania bud- 
żetu. Wnioskował więc, by komisarzy jaw- 
ném głosowaniem mianowano. Pierwsze gło- 
sowanie było wątpliwém, za drugiem ogło- 
szono projekt pana dAulnay za odrzucony. 
Gdyby został przyjętym ów projekt, kilku 
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członków opozycji mogłoby mieć udział w 
komisyi budżetowej. Minister handlu odczy- 
tał następnie z trybuny projekt do prawa o 
przywozie zboża zagranicznego. 

— Londyn 12 Stycznia. — 

Jej Kr. Mość w dniu ł4 b. m. przybywa 
z Claremont do Windsor a w dniu 17 lub 18 
do stolicy. 

Dziś zgromadziła się izba wyższa dla od- 
roczenia dalszego parlamentu do dnia 19 b. m. 
Lord kanclerz oświadczył, że w tym dniu zgro- 
madzi się parlament dla załatwienia pilnych i 
ważnych spraw. 

Aresztowanie Olozagi wywołało gniew o- 
gólny w prasie lutejszćj a szczególnićj Times 
z potężną polemiką wystąpił przeciw gabine- 
towi hiszpańskiemu i zarzuca mu, że licząc 
na pomoc gabinetu francuzkiego, oddał się 
zupełnie reakcyi, jak to widać z mianowania 
pana Viluma prezesem senatu. Zresztą Times 
oświadcza, że aresztowanie pana Olozagi nie 
jest dziełem pana Isturiz ale małżonka kró- 
lowćj. 

Bogata Miss Bourdett Couts buduje, jak 
wiadomo, swoim kosztem kościół w Londy- 
nie, w Rochesterrow. O 155 kroków od West- 
minster Police Court zakupiono na ten ce 
plac i nabyto trzy domy i kaplicę jakiejś se- 
kty za 10 tysięcy fst., 25,000 kosztować bę- 
dzie wybudowanie kościoła, szkoły i budyn- 
ków plebanii, uposażenie wynosić będzie 10,000 
fun. szt. 

— Madryt 6 Stycznia. — 

Senat zajmuje się jeszcze formowaniem 
swoich komisyj. Projekt reformy porządku in- 
teresów pózźnićj nastąpi. 

Wiadomość, że pan Olozaga powróci do 
Bayonny, jest bezzasalną. Wszystkie dzienni- 
ki p boowskia donoszą, że hędzie odwie- 
ziony do Pampelony. Tajemny rozkaz wyda- 
ny dla schwytania go brzmi jak następuje: — 
„Ministeryum spraw wewnętrznych. Królowa 
dowiedziawszy się, że don Sebastiano Oloza- 
ga przybył do Hiszpanii, rozkazuje stósownie 
do rady swych ministrów, aby tenże, gdzie 
tylko przybędzie, został schwytanym i do cy- 
tadelli Pampelony odprowadzonym, by tam 
oczekiwał na swój proces, według prawa przed 
właściwemi trybunałami.* Ten rozkaz tajny 
ogłosił Espectador. 

Pan Olorta posłał właśnie swemu bratu 
don Jose i panu Tajedo pienipotencyę do wy- 
stąpienia w sądzie. 

— Portugalia. — 

Londyn 11 Stycznia. Paroslatkiem Achil- 
les, który płynąc z Konstantynopola zawinął 
do Lizbony, otrzymaliśmy tutaj wiadomości z 
stolicy Portugalii aż do 6 stycznia. Wskutek 
klęski jenerała Bomfim nadzieje powstańców 
bardzo upadły. Septembryści i migueliści ra- 
zem połączeni, mogli się stać niebezpiecznemi 
rządowi, osobno pobici szkodzić nie mogą. 
Wiadomość o zwycięztwie nad dowódeą mi- 
guelistów Macdonellem pod Brago, przyszła do 


stolicy zaraz po raporcie © porażce Bomfima 
przy Torres Vedras. Macdonell zajął z 2000 
ludzi silną pozycyę pod tem miastem i tam sto- 
czył walkę 4 godzinną, nader zaciętą; migue- 
liści zostawiwszy 240 zabitych i l rannego 
jeńca poszli w rozsypkę. Wojska królowćj 
miały stracić tylko 36 ludzi, co się zdaje rze- 
czą niepodobną z powodu zaciętości bitwy. 
Prywatne listy donoszą, że Macdonell z 12 
ludzi wykonał porządny odwrot do Amarante. 
Zawarł on z juntą w Oporto, gdzie zupełna 
anarchia ma panować, traktat A i od- 
porny. Rząd musiał już o tem wiadomość o- 
trzymać, albowiem natychmiast aresztowano 
wszystkich miguelistów znakomitszych, którzy 
dotąd w Lizbonie się znajdowali, albo teź mu- 
sieli oni ucieczką się ratować. 

Wojska królowej ciągle postępują ku O- 
porto, a das Antas przed niemi ustępuje. 

d. 4 xiążę Saldanha wszedł do Koimbry, a 
dzis stoi już pod Oporto, gdzie ostatnia sta- 
nowcza bitwa stoczoną zostanie. Dezercya w 
wojsku powstańców ogromnie się powiększa, 
z 30 na 31 grudnia 758żołnierzyz 7 i 12 prze- 
szło do Saldanky. Na południu stoi jenerał 
Schwaibach w 800 ludźmi i myśli po raz dru- 
gi obledz Evoras dotąd przez powstańców 
trzymany. 

— Rzym 2 Stycznia. — 

Zdawało się, że silny deszcz nie pozwoli 
rzymianom złożyć swych życzeń Ojcu Swięte- 
mu w dzień Nowego roku, ale gdy koło go- 
dziny 11 niebo wyjaśniło się cokoiwiek, zgro- 
madziło się na placu del Popolo około 6,000 
ludzi wszystkich stanów, którzy w szyku bo- 
jowym, plutonami, z trzema orkiestrami na 
czele, z trzema sztandarami, na których ja- 
śniały kolory papieża (białe z żółtem) przecią- 
gnęli przez Corso. Domy tćj ulicy, jakby na 
rozkaz ubrano natychmiast obiciami i kobier- 
cami. W kilku miejscach pochód się zatrzy- 
mał a chór złożony z 50 osób, przy towarzy- 
szeniu muzyki, odspiewał pieśń naumyślnie na 
ten dzień ułożoną  Przybywszy na plac Mon- 
te Cavallo przed Kwirynałem orszak się za- 
trzymał. Plac był przepełniony, rzymianie do- 
wodzą, że tam znajdowało się około 40,000 
ludzi; wówczas Papież wszedł na wielki bal- 
kon, otoczony kardynałami i prałatami; w tćj 
samej chwili słońce wyszło z za chmury i o- 
świeciło tę scenę wzniosłą, gdy Ojciec Świę- 
ty tysiącom w milczeniu klęczącym udzielił bio- 
gosławieństwa Wówczas nastąpiło wykona- 
nie śpiewu, Ojciec S. kapeluszem dał znak, 
by zgromadzeni nakryli głowy, ale tylko mała 
liczba to uczyniła; nie zważając na niepogodę, 
wszyscy pełni poszanowania pozostali z od- 
krytemi głowami. Gdy ukończono śpiew. ro- 
zległ się okrzyk evira Pio nono powtórzony 
przez tysiące głosów, który brzmiał jeszcze, 
gdy Papież dziękując odchodził. Papież był 
nader zadowolniony tem powinszowaniem i 
miał to oświadczyć deputacyi. Ta uroczystość 
odbyła się w największym porządku, jakkol- 


wiek nie widziano ani jednego policyanta. Kan- 
tata ułożona na cześć Papieża (muzyka Rossi- 
niego słowa hrabiego Marchetti) wykonaną 
została przy towarzyszeniu całéj orkiestry w sali 
Kapiioiu. Sala była pysznie ozdobioną a zgro- 
madzenie składało się z wzystkich klas ludno- 
ści. Oprócz wielu prałatów i dziesięciu kar- 
dynałów, widziano tam mnóstwo szlachty, dy- 
plomatów i znakomitych cudzoziemców. 

Od wczoraj wiele zegarów urządzono na 
tak zwany sposób franeuzki, to jest że 12 w 
palnie stanowi punkt stały. Powoli wszyst- 

ie zegary wieżowe mają być podobnież urzą- 
dzonemi, z początku będzie to niewygodnem, 
ale wkrótce się wszyscy przyzwyczają do tego 
Wygodniejszegć sposobu liczenia czasu. 

o nieszczęść przez burze zrządzonych tak 
na Adryatyku jak i na morzu Sródziemnem, 


dodać należy jeszcze greckich rozbójników mor- 
skich, którzy zabrali dwa okręty, jeden pa~- 
piezki, drugi sardyński. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 28 do dnia 29 Stycznia. 

Günther Ernest, Bielecki Leonard, Janiczek 
Edward ob., z Galicyi; -- Koscielewska Wikto- 
rya, Mieszkowski Felix, Zakrzyński K»rol ob. , 
z Polski. . 

W yjechali z Krakowa. 

Rudnicki Bronisław ob., Lackner Józef, Ni- 
wicki Józef, Czyżewski Karol, do Galicyi;-- Ma- 
łachowska Helena hr., Rogawski Jan Nepomucen 
ob., Rogawski Leon ob., Suchodolski Kazimierz, 
Bukowski Witold, Nowosielska Marva, Kossowski 
Henryk, Szalewski Andrzej, Cwikliński Franci- 
szek, do Polski; -- Weisenbach, Liko Antoni, do 
Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 308. 
CESARSKO RROLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do spadku po Ka- 
tarzyvie z Sztumerów Rosmani dnia 12 Paź- 
dziernika 1796 zmarłćj, z kwoty złp. 48 gr. 
16 w gotowiznie, i z kwoty złp. 2462 hypo- 
tecznie ubezpieczonćj składającego się, aby z 
tlakowemi w ciągn miesięcy trzech do Frybu- 
nału zgłosili się, w razie bowiem przeciwnym 
spsdek rzeczony zgłaszającemu się Frauciszko- 
wi Roswani synowi, na zasadzie artykułu 12 
ustawy Hypotecznćj z roku 1844 przyznanym 
by został. 
Kraków d. 26 Stycznia 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Paresiskt. 
(Ir.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
Nro. 5835. ; 
CESARSRO KRULEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wsywa wszystkich mogących mieć prawo 
do spadku pa ś. p. Kunegundzie Smieszkiewi- 
czowej pozostałego, składającego się z 4 czę- 
né realności pod L. 367 w gwinie IX. położo- 
ścij, aby z stósownemi dowodami w terminie 
miesięcy trzech do Trybunału zgłosili się, w 
razie bowiem przeciwnym na zasadzie artyku- 


łu 12 ust. Hipot. z r. 1544 spadek pomieniony 
zgłaszającym się Sukcessorom Stanisławowi i 
Janowi Smieszkiewiczom synom tudzież Kata- 
rzynie z Smieszkiewiczów Zbrojowćj córce przy- 
znanym zostanie. 
Kraków dnia 11 Listopada 1846 r. 
Prezes Trybunału 
Maier. 

(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
Cesarsko KRÓLEWSKI NOTANYUSZ PUBLICZNY. 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Zawiadomia niniejszym Szanowną Publiczność, 
iż na żądanie strony inieressowanćj, w dniu 1 
Lutego i następnych bieżącego reku 1847, w 
Krakowie w gmachu Krzysztofory zwanym w 
handlu tamże exvstnjącyw A. J. Kwiatkowskie. 
go, sprzedawać będzie przez pnbliczną licyta- 
cyą towary angielskie, francuzkie i inne zagra- 
niczne, jako to: szale i chustki kaszemirowe, 
szale i chustki jedwabne, adamaszki w różnych 
kolorach i deseniach, firanki różne haftowane, 
zanelle, kaszemiry Alepin, sukna i korty fran- 
cuzkie | tem podobue malerye wełniane, ba- 
wełniane, jedwabne męzkie i damskie, która 
to licytacya od Q godziny z rana do 3 z połu- 
dnia każdodziennie odbywać się będzie. 
Kraków dnia 27 Stycznia 1847 r. 
(3r.) (podp.) Fran. Xaw. Placer. 


Doniesienia prywatuc, 


zma W domu pod N. 25 na Strado- 

miuod 1 Kwietnia r. b.całe pierw- 

aza piętro składające się z trzech dużych pokoi 

frontowych i trzech mniejszych od dziedzińca 

oraz kuchni i piwnicy, do którego może być 

dołączona wozownia i stajnia na 4 konie, jest 

do wynajęcia. Bliższą wiadomość u właściciela 

tamże zamieszkałego lub w Kantorze Gazety 
Krakowskiej pewziąść możua. 


NOZE” Znana w pierwszych domach 
== tutejszych  Fortepianistka pani 
Hoffmann, mioszkająca na Piasku pod Kr u- 
kiem, materaz parę godzin do dyspozy- 
cyi. Osoby przeto Życzące sobie kształcić swe 
dzieci na Pianoforte, raczą się zgłosić w 
powyźćj oznaczone miejsce. 


e NN ZNA 


